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F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dii. 21 .  Stycznia.

P o  Panu Pnyram ont,  jklórego mowa niebar- 
dzo Izbę (depu tow anych)  zajmowała, wystąpił 
P. T b i e r s ,  oświadczając, że sobie i przyjacio­
łom swoim z oppozycy i winien jest należycie 
objaśnić swoje fałszywie rozumiane opinie. Nie 
do tyka jąc  stosunków przyszłej zmiany minister­
s tw a ,  mówił dalej,  przestanę na roztrząśnieniu 
polityki teraźniejszego gabinetu, i dla tego p rz y ­
stępuję zaraz do kwestyi m arokkańsk ie j ,  ota- 
hcityjskiej i rew iz y jn e j ,  k tóre  są rezultatem i 
wyrazem jedynej i niezmiennej polityki.  Co 
do sp raw y  marokkańskiej p rzyznaję ,  że F ra n ­
c j a  nie mogła się kusić o rozszerzeuie swych 
posiadłości Afrykańskich, nawet o wymuszenie 
kilku milionów na Abdel-Rhamauie, że owszem 
o to tylko chodziło, aby  Algieryą raz na zawsze 
zabespieczyć. Jakkolw iek  wojna z Marokkicm 
energiczna by ła  i zw yc ięska ,  to jednak  pokój 
zaw arty  jest niedostateczny. Nie chcę ja b y ­
najmniej M aro k k u  zd o b y w a ć ;  jakoż z przelo* 
zouych  dokum entów  pokazuje s ię ,  że po zwy­
cięstwie pod Isly  nie było  można zbyt się da­

leko zapuszczać, a flota tak  b y ła  s łabo opatrzo­
na w  żywność, że załoga w  M ogadorze nie b y ­
ła b y  zdołała długo się u trzym ać. Ale to w szy­
stko nie było  dostaleczuym pow odem  do tak  
spiesznego zawarcia p o k o ju ; p raw dziw ą tego 
p rzyczyną by ła  sprawa Pritscliarda, bo  poświę­
cono interes F rancji  w M arokku ,  a b y  uko ić  
rozdrażnienie Anglji z p o w odu  sp raw y  Otahei-  
tyjskiej. C o  do O tahe it i ,  Admirał D upeti t-  
T h o u a r s  to tylko uczynił, co uczynić musiał, a 
nieuznanie jego k roku  jest także ty lko  konces- 
syą dla Anglji. Anglija o trzym ała  przez  to  
w szystko ,  czego ty lko  chciała. Postępek A d­
mirała francuskiego by ł koniecznym skutkiem 
p ro tek to ra tu  i danych  mu instrukcji. G d y b y  
w tedy  Anglicy dosyć byli*mocni, b y ło b y  p rzy ­
szło na Otaheiti do k rw aw ych  ko ll izy i , a Mi­
nisterstwo p oko ju  b y ło b y  pokój tam z a b u rzy ­
ło, gdzie F ra n c y a  żadnych  nie ma korzyści. 
F ranc j i  po lityka co do morza nie polega n a  
tern, aby  siły swoje ro z ry w a ła ,  tylko a b y  je  
owszem koncentrowała. Ponieważ F ranc j i  po ­
tęga m orska ty lko  o połowę tak jest silna, ja k  
Anglji, przelo do tego zmierzać p ow inna ,  a b y  
zmniejszać liczbę miejsc zaczepce podlegają­
cych. J a k  Anglija tysiące ma miejsc n a  attak 
wystawionych, tak Fraucija  starać się pow inna  
o to, aby  siły swoje skupiła. Teraz  nie może 
F rancija  zrzeć się O ta h e i ty ,  ale n ierozsądna 
o kupacya  tej w yspy  uczyniła Franciją  od  A n­
glji zależną. Zajęciem w ysp  M arkezyjskich i
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Otaheity chciał tylko gabinet przekupić opinią 
powszechną; zamiast korzyści, przyprawiają te 
posiadłości Franciją o straty materyalne i mo­
ralne. Co się tyczy prawa rewizyjnego, przy  
znaję, ze zniesienie jego wielkim podlega tru­
dnościom, przechodzącym mozuosc gabinetu 
francuskiego. Przymierze z Angl.ją jest nam 
potrzebne, gdyż ono jest jedyne, ktorego się 
przy oziębłości ze strony Niemiec Francja cze­
pić tnoie. Każde przymierze wymaga pewnych  
o tiar I tak, gdybyście Panowie, dajmy na to, 
chwycić się chcieli owego północnego, t. j. ros- 
syjskiego przymierza, c ó ib y  było pierwszym  
S o  warunkiem? Oto oddać Rossy, wschód . 
“ niezadługo. G dyby nP. Rossya w be,bu  

posuwać się chciała, trzebaby je, pobłażać. Nie 
icstże to wtedy ofiarą zaprzeć się swe, zasady, 
grać rolę politycznego Iudasza? Dobra po .ty­
ka nie powinna się nigdy na przyszłość wiązać 
Ja z mej strony nie chcę się zadnem wiązać
przvtu im ein . o p r z , . . , . ™  .  O,™.-

Je-li o p r z jn w ™  'z f t u ln n ,  od-
jej trzeba W torb y . idzie •

r„  z Prusami. n ai-ię™ ! się d» n,eso „akia- 
„ i„ „ .  Ale i 10 wielkich po na. » J » a 6 >  «bar 
W  czasie p o k o j u  trzymać się należy w o rę 
bach traktatów; w czasie wojny me masz dla 
ambicvi żadnych innych granic, jak tylko < 
piecie celu. Pierwszym warunkiem przymie­
r a  Pruskiego jest trzymać się na zawsze w 
szrankach traktatów z r. 1 8 1 5 .  Niemasz więc 
iadtiego przemierza bez ofiar. M ówią tu za
w s z v s t k i e  o p i n i e .  P r o s z ę  mieć baczenie na t o ,

co mówię: Gdziekolwiek się za przymierzem 
obejrz.mv, nie masz żadnego, k.óreby ofiar me 
wymagało. T ak ie  i sprawa posiadłości naszych 
Afrykańskich wymaga przymierza z Anghją, m  
wojna zA n g h ją ,  choćby może-straty te, osa­
d y  za sobą nie pociągnęła, toby przynajmniej 
styczność z nią utrudniła. Jakkolwiek w,ęc  
uie należy się bezwarunkowo rzucac w objęcia 
przymierza Angielskiego, zasługuje ono jednak 
„a dokładne rozważenie. Jeśli zas, oświadcza­
jąc się za przymierzem z Angl.ją, nie zgadzam się 
przecież z polityką teraźniejszego gabinetu, przy­
czyna tego l e iy  w sposobie postępowano, mini­
sterstwa pod względem tej polityki, co nader 
ważną jest rzeczą. Położenie rzeczy znacznie 
si? ostatniemi laty zmieniło. Jeśli się w kraju
jakim znajdzie stronnictwo, które gotowe jest isc
razem z nami krok w krok, jak się to rzecz 
ma z partyą W h igow sk ą ,  natenczas z krajem 
takim przymierze zawrzeć należy, a e jes i za 
miast W higów  jest przy sterze rządu Angiel­
skiego party a Torysowska, party a, która nie

występuje otwarcie i szczerze, wtedy nie nale­
ży  się względem takowej parlyi zobowiązywać  
w sposób, jak to uczyniło teraźniejsze minister­
stwo. Politykę teraźniejszą mienię być równie  
słabą jak próżną. Dowodem pierwszego jest, 
żeście się uciekli do ostatnich kończyn świata, 
szukając wynagrodzenia waszej słabości, a to 
spowodowało was znow u do nowej słabosci. 
Jest próżną wasza polityka, bo chcąc wolno-  
myślne i szczere stosunki z A n g l i ą  zawiązać, 
wrzuciliście pomiędzy obadwa narody prawo 
rewizyjne i zamiast czynów podaliście nam sło­
wa. Lecz cóż mówię? Podaliście nam i czyny  
—  wynagrodzenie Pritscharda, ugodę z Ma- 
rokkiem i kommissyą ku roztrząśnieniu prawa
rewizyjnego.

Po lej mowie nastąpiło wielkie wzburzenie, 
tak iż czynności na kilka minut przerwane z o ­
stały: potem powstał Pan G u i z o t ,  aby Panu 
Thiersowi odpowiedzieć. Oświadczył nasam- 
przód, że nie będzie się zapuszczał w politykę 
gabinetu z dnia 1. Marca, aby ją przeglądać. 
Dodał, że nie pójdzie za Panem Thiersem w ró­
żnych jego kombinacyach militarnych, poli- 
tyćzuych i historycznych, ani też w kwesty ach
względem wszelkich możliwych przymierzów
dla° Francyi. Minister przestał na ocenieniu  
przymówek Pana Tliiersa co do kwesty i szcze­
gó łow ych , mianowicie co do polityki gabinetu 
w sprawie marokkanskiej, otahejtyjskiej i re­
wizyjnej. Kończąc oświadczył,  że zostawia 
Izbie sąd o tej rzeczy i zaręczał, że wszystko  
co powiedział,  rzetelną jest prawdą.

Z d n i a  2 2. S t y c z n i a .
Na dzisiejsznn posiedzeniu izby deputowa­

nych zabrał najpierw glos pan Bechard, legi- 

lyimsta.
Zaczął od porównania polityki obecnego mi­

n i s t e r s t w a  z polityką jego pośrednich lub bez­
pośrednich następców, osobliwie zaś z polityką 
p. Thiersa. Ani jedna, ani druga nie jest na­
rodową w rozumieniu jego stronnictwa. Pan 
Thiers twierdzi mylnie, że obecny gabinet po­
święca przymierze z Anglią; wojna nie będzie 
także skutkiem tego aliansu w teraźniejszym je­
go układzie. Lecz korzyści handlowe Francyi 
ustąpić muszą zwierzchnictwu A n g l i i .  Frnncya 
nie wiele czego spodziewać się może po tych, 
którzy nastąpić mogą po teraźniejszem mini­
sterstwie; nie będą oni zapewne więcej warci 
od poprzedników swoich.

P. D u p i n  (staTSzy) mówi o adresie. C.lice 
on zbadać, czy gabinet szczęśliwie usunął wszel­
kie trudności, które przy końcu zeszłego po­
siedzenia zostawiono, czy więc zasługuje na
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o w e  p o c h w a ł y ,  k lór emi  go n i ek tó r zy  o b s y p u ­
j ą ,  l ub  c zy  n ie  z as ługuj e  ra cze j  na  n ap o m n i e ­
n i e ,  a b y  na p r z ysz ło ść  z większą  godnośc i ą  
b r o n i ł  s p r a w y  f rancuzkie j .  T e  nap omni en i a  
m e  mają  wca l e  wy s t a wia ć  gabine tu  na  s zwank .  
C h c e  011 ty l ko  spo ko jn i e  r o z w a ż y ć  kw es t ye  t y ­
czące  się M a r o k k n , Otalieit i  i p r a w a  w i zy t a ­
cy jneg o .  Z  p r z y c z y n y  M a r o k k u  i P r i t ch a rd a  
ża de n  ro z s ą d n y  cz łowie k  spod z i ewa ć  się nie 
m o że  w o jn y  mi ęd zy  F r a n r y ą  i Anglią.  Po kó j  
w p r a w d z i e  z a c h o w a n o ,  lecz god ność  F ra nc y i ,  
m i m o  p rzec iw neg o  tw ie rdzen ia  minis t ra  s p r a w  
za g ra n i cz n y ch ,  s zkod ow a ła  p r z y  każde j  z  t ych  
k w es ty i .  Z w y c i ę z c y  M a r o k k u  n ie  po w in n i  
by l i  zapłac ić  kosz tów  zw yc i ęz l wa .  W  k w e ­
s ty i  o tahe j t y j sk i e j  postąpi ł  sob i e  w p ra w d z i e  ga ­
b in e t  wed ług  za leceń i z b ,  lecz i zby  b ę d ą  z a p e ­
w n e  na  p r zysz ło ść  o s l roznie j szemi  w  p o s t a no ­
wien iach  swo ich.  C z e m u ż  z  drugi ej  s t r o n y  
z g a n io n o  agen tów  F ra n c y i ,  k i edy  P r i t c ha rd  b y ł  
w ła śu i e  p o w o d e m  z a b u r z e ń ,  jak to na w e t  mi 
n i s t e r s lwo  u t r z y m u j e ?  J eź l i  n;e b y ł o  ża dn yc h  
n am ac a ln y ch  d o w o d ó w  p rzec iw  n i e m u ,  w t e d y  
ani  j ego ,  ani  agen tów  f r ancuzk i ch  n ie  można  
bv !o  potępi ać .  A teraz jeszcze chcą  w y n a g r a ­
dzać tego bu rzyc i e l a  ! S p o d z i e w ać  się na leży,  
że  izby na w yn a g ro d z e n i e  o w o  nie zezwolą .

P o  p. D u p i n  wszed ł  na  mównic ę  p.  C a r n e ,  
a b y  rozwinąć  d o da t e k  do  p ie rwszego  pa r agra fu  
ad re s u ;  doda t ek  ten ma z d e c y d o w a ć  s t ano wcz o  
k w e s ty ą  wz g l ędem dals zego u t r zy man ia  się mi­

nis ters twa.
J e d n o  miejsce z wczora j s ze j  m o w y  Th ic r s a ,  

t yczące  się a l i ansów F r a n c y i ,  okaz u j e  j awtńe  
j ak ie  wy ob ra ż en i a  z a ch ow a ł  mów ca  naw e t  po  
do świadczen iu  z r oku  1 8 4 0 .  C ó ż  b ow ie m  jest 
p ro s t ą ,  is totną treścią s ł ów  j Pg0 t jeźli o d r z u ­
cili) całe  r e t o ry czn e  p r z y b r a n i e ?  P.  Th i e r s  nie 
z r z ek a  się myśl i  odzysk an i a  g r an i cy  R e n u ,  a 
t ę skno t a  j ego za że lazną k o ro ną  w ioską  głębiej  
dzis iaj  w  nim tkwi  niz k i e dyk o l w i ek .  A  p o ­
n i eważ  p. Tl i ie rs  uchodzi  za r ep r ezen t an t a  opi ­
nii  i życzeń  l ewego  cen t rum i p ew ne j  części  le­
w e j  s t r o n y ,  —  p ew n e j  części  m ó w i ę ,  g dy ż  
tak na w z a n a  m ł o d a  l e w a  z dow ódz cam i  s w y ­
mi  p.  To cquev i i l e  i G us t ave  de  B ea m n o n t ,  r ó ­
żni  się nawe t  w tein od  n i ego ,  —  można  za­
tem  s łusznie  też same chęci  i w y o b ra ż en i a  p r z y ­
p i s y w ać  o w y m  o b u d w o m  częściom i z b y ,  to  je.-1 
całej  p r a wie  o p p o z y c y i ,  gdy ż  radykal i śc i  z a w ­
sze  to samo mieli  p r zekonan i e .  N ie  można  za ­
t em  b y ć  w  n iepewnośc i  wzg l ędem dążności  o-  
w ego  s t r on n i c t w a ,  jeż l iby  k i e dy ko l w ie k  z n ó w  
k i e r un ek  r zą du  ob j ąć  miało.  C h o ć b y  na w e t  
s p o w o d o w a n e  kou iecznośc i ą ,  p o k r y ć  musiało,

j a k  m o ż n a  naj l ep i e j ,  o w e  n i ep r zy j azn e  wzg l ę­
dem  Niemiec  z a m i a r y ,  z a w sz eb y  j e d n a k  one  
t k w i ł y  w  głębi  s e r c a ,  a  p r z y  najmnie j sze j  spo ­
sobnośc i  dogodne j  w  cz y n  b y  się zamienić  m u ­
siały.

A n g l i a .
Z L o n d y n  u ,  dnia  49 .  Stycznia .

Zda j e  s i ę ,  że  W h i g o w i e  i T o ry s o w ie  chcą 
się p o ł ą c z y ć ;  innego s t ronni c twa  W h i g o w i e  
p o  za o b r ę b e m  swo im już  nie ma j ą ,  r a d y k a l i ­
ści zostali  p r z ez  u ich o s z u k a u i ; League  nic już 
o  n ich w iedz ieć  nie c h c e ,  r ów n ież  O ’Connel l .  
W h i g o w i e  innego zbawien i a  wca le  spo dz i e wać  
się nie mogą  jak  koa l i cyi  z S i r  R.  Pee łem;  jest 
o n  b o w ie m  w  istocie W h i g i e m ,  i to  mu  naw e t  
T o r y s o w i e  wy rzu ca j ą ,  a do  poł ączenia  się nie- 
dos t a je  t y l k o  p o w o d u ,  to jes t  o p o ru  U l l r a to ry -  
sów  p rzec iw  S i r  R .  P e e lo w i ,  k tó r y b y  z p e ­
wnośc ią  p r z yw ió d ł  do  sk u t k u  minis ters two koa-  
l i cyjue .  Na  ze w n ą t r z  n a r ód  w y s t ęp u j e  zawsze  
ścisłe zgo dn y  i p o ł ą cz o n y ;  na uczcie,  k tór ą z a ­
możni  k u p c y  z C i t y  wy prawi l i  na cześć Sir  
H e n r y k a  P o t t i n g e r a ,  l ord  A b e rd e e n  i l o rd  P a l ­
mer s to n  zupe łn i e  po  p r zy j ac i e l sku  spotkal i  się 
z so b ą ;  D ru g ą  ucz t ę  w y p r a w i o n o  S ir  H e n r y ­
k ow i  Pot l i nge r  w drugiein h an d lo w e m  a p i e rw-  
szern mor sk i em mieście Ang l i i ,  to  jest  w L ive r -  
p o o l u ,  na  k tór e j  l ord S t a n l e y ,  co  u  n iego nie 
zb y t  częs to się zd a r z a ,  p r z e m ów i ł  z p o ch w a łą  
W h i g ó w ,  k tó r z y  w S ir  H e n r y k u  Pot l i nge r  tak 
w y b o r n y  uczyni l i  w y b ó r ,  a b y  u k o ń c z y ć  s p o ­
ry  z  Ch inami .  O w e  u c z t y ,  te  u r z ę d o w e  san-  
k e y e  da ne  p rzy tomnośc i ą  m i n i s t r ów ,  te w za j e ­
m n e  g rzecznośc i ,  k tó r e  sob ie  W h i g o w i e  i T o ­
ry so wi e  św iadczą  n a w z a j e m ,  są w  istocie czem- 
siś n a d z w y c z a j n e i n ; są one  bez  wą tp i en i a  t r o ­
chę  w ięce j  niż p ros t em uznan i em zasług S i r  
H p ry k a  Po t l i nger .  N ie  po t r ze ba  sobi e  d logo 
n ad  tein g ł ow y  suszyć :  mówią  bo w iem  p o w s z e ­
ch n i e ,  że  S i r  H e n r y k  Po t l inge r  ma  ob jąć  mi e j ­
sce  am ba s sa do ra  w K o n s t an ty no po lu ,  a w ła ­
śnie teraz Anglia jest  w sp r zeczce  z d y w a n e m .  
Doświ ad cze n i e  w  sp r a w a c h ,  k tór e S ir  H e n r y k  
Po t t i nge r  posi ada ,  b y ł o b y  tam właśni e po tr ze-  
bnein ,  W  C h i na c h  wszys tko  sz ło  p o w o l i ;  
w  T u r c y i  z a pew ne  p r ędz e j  nie p ó jd z i e ,  lecz to 
p e w n ą  jest  r z ecz ą ,  ż e  T u r c y i  j u ż  u r a t o ­
w a ć  u i e  m o ż n a .  R os s ya  i F r a n c y a  już o- 
d e r w a l y  od  niej  n i ek tór e  c zę śc i ,  G re c y a  jest  
n i eza l eżną ,  a  Ks ię s twa  n a d du na j s k i e  t y l k o  
p o z o rn i e  p o d  zw ie r zchu i c twem po r ty -  

Z  d n i a  2 1 .  S t y c z n i a .
O dpow iedź  króla F rancuzów  na petycyą  

londyńskiego towarzystwa missyi względem z a j ­
ścia owego na wyspie Otaheili ,  jeszcze nie jest



drukiem ogłoszona; P a t r i o t a  siara się to tym 
wyjaśnić sposobem, że owa odpow iedź n ieko­
niecznie jest zadowalniającą i ze dyrek torow ie 
missyi chcą wystawić szczegóły owego zdarze­
nia , aby  się Francuzi nie mogli juz bronić nie­
znajomością fak tów , dla tego więc nie chcą ni­
czego ogłaszać przed całkowitem ukończeniem 
korrespondencyi.  P a t r i o t a  czyni zresztą tę 
uw ag ę ,  ze tow arzystw o missyi prosiło króla, 
w  czasie poby tu  jego w W in d s o r ,  o posłucha­
n ie ,  że potem zaś ,  gdy mu posłuchania oduio- 
w iono  z p rzyczyny  b rak u  czasu ,  chciało p o ­
słać deputacyą do króla do F ra u cy i  i że dop ie­
r o  wtenczas ową petycyą przesłało, gdy  kroi 
ośw ia d cz y ł ,  iz w swoim kraju tylko od upo­
w ażn ionych  do tego agentów dyplom atycznych  
odb ie rać  zw y k ł  kominunikacye tyczące się p o ­
litycznych stosunków.

N i e m c y.
Z D  r e z n a. (Gaz. akwizgr.)  —  Jeden  w y ­

p a d e k  sprawia tu szczególne wrażenie. P rzed  
k i lk u  tygodniami przyby ł tu z Berl ina,  gdzie 
k ilka dawał k o n c e r tó w , polski gitarzysta Ste- 
panow sk i i prosił władzy tutejszej o pozw ole­
nie dania koncertu. Zamiast tego pozwolenia 
odebra ł rozkaz opuszczenia niezwłocznie stolicy 
naszej. G d y b y  b y ł  m ia ł  jak i  u d z ia ł  w rewolu- 
cyach  polskich, można b y  sobie rzecz tę lak 
w y tłu m a cz y ć ,  że mala Saxonia każdej n ieprzy­
jemności z Rossyą unikać życzy,  ale p. Slepa- 
now ski jeszcze przed rokiem 1 8 3 0 .  z K ró le­
stwa wy w ęd ro w ał ,  oraz nie doznawał żadnych 
przykrości  w Berlinie. Zeby miał być  natura- 
l izowanym  F rancuzem , temu uwierzyć nie mo- 
"S , gdy ż  tute jsze poselstwo francuzkie zape- 
w iieby  się za nim uję ło . Teraz  naw et wyszło 
tu  rozporządzenie, ażeby wszyscy Polacy z mia­
sta się wydali li ,  ani dzieci nawet nie wyjąwszy, 
k tó re  tu są lta pensyach. O  ile sami Polacy 
p o w ó d  dali do chwycenia się takich środków, 
nie umiem powiedzieć.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  du. 8. Stycznia.
W  B u l g a r y i  n o w e  m i a ł o  w y b u c h n ą ć  

p o w s t a n i e ;  n a  b l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł a c h  
z b y w a  dotychczas. O sobom  w  dawniejszym 
bułgarskim spisku uw ikłanym porta za wstawię- 
niem się rządu serbskiego przebaczenia udzie­
liła. Ponieważ Serbia nie mogła mieć w tern 
interesu własnego, dom ysł ,  ze inne mocarstwo 
do  uczynienia k roków  takow ych  ją sp o w o d o ­
w ało ,  nie zdaje się b y ć  płonnym. Zaiste nie 
można się dość wydziwić zręczności i przebie­
głości tej po lityk i,  której się udało obecnie 
w  Serbii tych  m ężów , co się jej dawniej opie­

rali i od niej stionili,  niejakoś jako narzędzie 
swoje w  ruch  wprawić. Polityka ta nic nie 
p rześlepi ,  czuwa ona ciągle i wszędzie z kon- 
sekwencyą b ron i interesu swego.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N o  w e g o - Y o  r k  u,  dnia 31 .  Grudnia.
P o w o d y  dla k tórych  buntownicze zabiegi tak 

nazw anych A nti-ren tic rów  przeciw familii van 
Rensselaer  po części się udały, tłumaczą dalsze 
szerzenie się tych zamachów łupieskich w wię­
kszym obrębie. Nakształt choroby  zaraźliwej 
rozpostarło  się to złe i do ościennych hrabstw, 
gdzie ani cienia fcudalizmu nie ma. N aczelnik  
B ough ton ,  daw szy  się haniebnie pojmać i p rze ­
straszony śmiałością B a rk e ra ,  zupełne miał 
złożyć zeznanie, z którego się p rzekonano ,  ze 
znakomitych i licznych miał wspólników p ra ­
wie we wszystkich hrabstwach państw a, które 
za danern hasłem i w umówionej godzinie re- 
w olucyi agraryjuej miało być poświęcone. B o u ­
ghton miał wszystkich hersztów spisku wymie­
nić ,  a aresztowanie tychże sprawi w k ra ju  ca­
ły m  największe wrażenie.

Z L o n d y n u ,  dnia 1 9 .  Stycznia.
P an  T y le r  w dniu 18. G rudn ia  przysła ł,  ja- 

kieśtny już wspomnieli,  nową odezwę do se­
na tu ,  do której p rzyłączył wszystkie depesze 
p a n a  S b a n o n ,  p r z e b y t e  d o  Stanów Z jednoczo ­
nych od czasu otwarcia kongresu i ma z nich 
w yprow adzić  wnioski, jak postępow ać p ow inny  
S tany  Z jednoczone w tym w ypadku . Można 
uważać tę odezwę jako prosty  akt oskarżenia 
przeciw rządowi M exykauskiem u, i stw ierdze­
nia gróźb pana Shanon, w jego depeszy' do p a ­
na l le jo n ,  ministra M exykaiisk iego , zna jdują­
cych  się. O dezw a ta następnej jest treści;

»I)o senatu i izby reprezentantów . —  Skła­
dam tu wam odpis depeszy , które otrzymałem 
od naszego posła w M ex y k u ,  już po o tw arc iu  
tegorocznych posiedzeń, a które z pow odu  ich 
znakomitej wagi zasługują tia dokładne i s tano­
wcze wasze ocenienie. N iezw yk ły  a silnie o b ­
rażający ton rządu Mexykaiiskiego w odpow ie­
dzi na przedstawienie w ład z y  w ykonaw czej,  
przeciw odnowieniu  w o ju y  z Texas, kiedy kw e-  
stja wcielenia jeszcze przez lud i kongres nie 
była s tanowczo rozwiązaną, jak również zamie­
rzony  rodzaj i sposób prowadzenia w ojny  zw ró ­
cą zapew ne na siebie waszą u w a g ę . . . .  P rz e d ­
stawienia te ,  mówi dalej p rez y d en t ,  nie by ły  
w y w o łan e  nieprzyjaźuią względem M exyku, ale 
pow odem  ich b y ły  nader  p rzew ażne okoliczno­
ści, honor Stanów Z jednoczonych i spraw a ludz­
kości. Texas na wezwanie S tanów  Zjednoczo­
n ych  zaw arło  traktat wcielenia, a gdy w skutek
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tego wojuą jej zagrożono , musiało starać się 
o pomoc stanów. S tany Z jednoczone gotow e 
są udzielić tej pom ocy a to tern ba rdz ie j ,  że 
M e x y k ,  jak to widać w  jego prok lam acj i ,  ma 
zam iar  prowadzić w ojnę przeciwną wszelkim 
zasadom ludzkości, k tóraby  znaczyła z u p e łn y  
pow ró t do ba rb a rz y ń s tw a ;  dla tego też władza 
w ykonaw cza  musiała w um iarkowanych  ale sil-
livcli wyrazach przeciw temu zapro testować----
N ie  m ożem y, mówi dalej pan l y l e r ,  znosić 
scen p o d o b n y ch ,  do k tórych wstępem uważać 
b y  można fak t,  o którym niedawno dzienniki z 
T abasco  wspominały. M exyk zaś uważał za 
rzecz s tosowną, przez swe uwierzyteln ione or­
gana odpowiedzieć w sposób nader  rząd i kraj 
nasz obrażający. Ale jego obraza nie na tern 
się ograniczyła. N*etylko znieważa istniejące 
t rak ta ty  tern, że samowolne i n iesprawiedliwe 
dekre ta  przeciw naszemu handlowi w ydaw ał,  
ale jeszcze chce wstrzymać wypłatę długów 
w innych  naszym współobywatelom , jakko lw iek  
do te°o uroczyście się zobowiązał,  jak  to w i- 
dać z  listu sekretarza naszej legacjt, pana 
G reen  G d y  w końcu nasz poseł zwrócił u w a­
gę rządu M exvkańskiego na tę n iesprawiedli­
wość, w yrządzoną przez tameczne w ładze miej­
s cow e ,  n ie ty lko co do majątków ale i co do 
osób naszych w spó łobyw ate li ,  rząd  M exykau- 
ski obrazę z niesprawiedliwością po łączy ł;  po ­
n ieważ na wezwanie nasze po kilka miesięcy 
nie odpowiadał.  N astępnie rząd ren w idocz­
n ie objawiał nieprzyjazne usposobienie przeciw 
rządow i S tanów Zjednoczonych, k iedy na m o­
cy dek re tów , w ypędził  spokojnych  am ery k ań ­
skich obywateli z swych granic, a teraz jeszcze 
b ron i  statkom am erykańskim , na połów wielo­
r y b ó w  posłanym, kupow ać w portach Kalefor- 
nji po trzebne im zapasy za tow ary  malej w ar­
tości, które to praw o  statkom tym oddaw na 
służyło. P o dobne  postępowanie mogłoby u s ­
p raw ied liw ię  wszelkie kroki przez S tany Z je­
dnoczone dla pomszczenia uarodow ego honoru 
czynione. Je d n ak ż e  władza wykouaw cza, oży ­
w iona chęcią utrzymania pokoju, uważając przy- 
tem na dzisiejszy stan M exyku, nie myśli teraz 
polecać izbie prawodawczej użycia oręża ;  sta­
rać się ty lko będzie o skłonienie jej do rych łe­
go i spiesznego działania w spraw ie przyłącze­
nia Tcxasu. Przez zatwierdzenie tego środka, 
ko ń cz y  p rez y d en t ,  S tany  Z jednoczone będą 
posiadać p raw o ,  któremu nic zarzucić nie b ę ­
dzie m ożna, a jeżeli M exyk wydaniem  w ojny  
pow iększy  jeszcze niesprawiedliwość swego 
postępowania, wówczas na głowę jego spadnie 
cała odpowiedzialność, (podp .)  J o h u  Tyler.«

— List z W ash in g to n u  umieszczony w N e w  
Y o r k  S u n  z dnia 22 .  G rudn ia  donosi,  że zam ­
knięcie układów pomiędzy Stanami Z jednoczo- 
nemi a Augliją o O regon  bliskiem jest końca. 
U k ład  ten ma b y ć  korzystnym  dla stron obu.

Rozmaite wiadomości.
W  podróży: Trzcinnica pod Kempncm duia 23.

Stycznia 1S45.
»Suspicions si quis errabit sua,
ii!. rapiel ad s c , quod erit commune omnium,
Stulte uudabit on i mi conscientiam.-

Pliacdr. ad. Eutycb. Lib. III,

nHej kolęda, kolęda U 
P a n i e  R e d a k t o r z e !

Anotiymv dziś coś w modzie! —  W s z a k  i ow
jakiś ig n o b i l is  r .  poczynając i kończąc swój
a r tyku ł w Gazecie Poznańskiej Nr. 4. za r. b. 
na moje k o p y to ; — »co p raw da to nie grzech,<c 
nie na dobre  przetarł sw e oczki,  k iedy b ieda­
czek ,  z kościelnego Ja roc ińsk iego , przedzierz­
gnął mnie na  szewczynę uzbrojonego w  pocię- 
giel? i n ie ledwo mi przyczytał,  co tamtemu k ie ­
dyś : »ne su to r  sup ra  crepidam« a to też snać 
za wiele! A lbow iem , o ile się mego zacnego 
rzemiosła kościelnego nie z a p r ę ; o tyle znów  
do n ie m e g o ,  zwłaszcza do pocięgla, nie p rzy ­
znam się n ig d y ,  bo  ja so b ie ,  o t ,  —  tak kościel­
n y ,  i nic w ięce j ,  —  ale gorliwy kościelny! N ie  
cierpię stłumionego światła nigdy i nigdzie, a tern 
mniej w ś. kościele: toć też obyczajem  moim, 
ustawiczuicm z szczypcami w r ę k u , p rzycinam  
n o s y . . . .  św iecom , gdy  w kościele na świeczni­
k u ,  lub co gorze j ,  pod  ko rcem , ciemno gore­
j ą ! — I  ciebie mój zacny  ignobilis anonym e , . . r ,  
objaśnić spieszę, że sobiem jeno kościelny, lecz 
nie strachaj się ,  tyś nie św ieczka,  a w ięc ,  nie 
szczypcami objaśnić cię zamierzam, ty lko s łó w ­
kiem. W s z a k  się może o to nie podąsasz n a  
m nie? —  b o  i u  ciebie zapew ne światło w k o ­
ściele, św iatło  za kośc iołem , jest twoją je d y n ą  
dążnością, a takich to lubię! — O w o ż ,  zgoda 
już z nami. —  T y  mówisz, żeś nie D y tm a r ,  i mo­
że też nie żaden B a w a r ,  a te'm mniej Tatar,  lub 
jaki Chiński Car, choć te wszystkie nazw y, jak  
tw oje  kończą się na  r. —  Toć też i j a ,  nic wię­
cej tylko kościelny. —  P o  lakiem juz po rozu­
mieniu się, spieszę mój zacny anonimuszu - - -r .  
twe'j szlachetnej ciekawości choć w  małe'j cząst­
ce dogodzić ,  i wskazać ci n iektóre miejsca, 
gdzie dotąd brac tw o trzeźwości zaprowadzono, 
jeźli S zanow ny  R edak to r  w  Gazecie swojej do* 
zwoli obszerniej w tej materyjcc pogawędzić.

W s z a k c i to  juz daw no  po  Trzech  K rólach!
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w ię c  ja dochow ując u św ięcon eg o  wiekam i z w y -  B rzez ie ,  S o w i n ę , S o b ó t k ę , S z c z u r y , (u ie  uw a-
cza ju ,  ile k o śc ie ln y ,  dalej na kolędę. -  O d  w s i  dzając o R a s z k ó w )  K o ry ta ,  Karm in, Sośn icę
d o  w s i ,  od miasteczka do miasteczka, aby  tez, i t. d. a zaraz z P leszew a  prostym traktem zmię­
ta obrazek , tam o rz e sz e k ,  ó w d zie  opłatek , in- rzając ku K r o to szy n a ,  po drodze wstąpiłem do
dziej jabłuszko dla d ob ry ch  w y d z i e l i ć  dziatek, K o w a le w a :  aż s ł y s z ę ,  ze i tu za cn y  pleban

—  paciorka, katechizmu się p o p y ta ć ,  p o w in ­
szo w a ć  szczęśc ia ,  dać każdemu w imię Boże,  
to jaki mały u pom inek , to miluchue s łówko,  
zdrow ą n au czkę ,  radę z b a w ie n n ą ;  bo mój 
cel k o lęd y  ten, i laki jed y n ie !  A naprzód trze­
ba ci w ie d z ieć ,  mój a n o n i m i e  r. iż  na za w ­
sze rzuciłem J aro c in ,  bo tam moje s łow a ,  to 
groch na śc ian ę:  i snać to p raw d a , ze  n em o  
propheta in sua pall ia; o w o ż  k iedy  drugi Al- 
berlus u K r a s z e w s k ie g o * )  podobniuteńko w y ­
brałem się na moję k o lęd ę ,  gdziem się i p r z e ­
k o n a ł,  że Gazeta K oście lna, za r. p. Nr. 5 0 .  
miała po sobie niezbitą s łu szn ość ,  g dy  mi r ze ­
kła sw em  staropolskimi) przysłowiem : „Kraków  
nie naraz z b u d o w a n y .« A w ięc  zob aczm y. Z a­
raz z o w eg o  Jarocina ,  gdziem naw et prochy  
z obuw ia  slrząsnął, w kierunku, jakby ku p o ­
łudniowi w y r u s z y w s z y ,  naprzód uw adziłem  k o ­
lędując, o piękną śliczną w ło ść  W it a s z y c e ;  aż 
jedną razą s ły sz ę ,  że tamtejszy pleban gorliwie  
a sza no w n y  dziedzic i kollator s z c zerz e ,  czule, 
p raw d ziw ie  po  o jco w sk u ,  biorą się do  dzieła  
odrodzenia  sw e g o  ludu . K s i ą d z  w k o ś c i e l e ,

Pan za kościołem, —  O b a  do  jednego dążą celu, 
oba tępią p ijań stw o , do  trzeźwości zachęcają, 
p rzekonyw ają .  —  B ó g  w am  płać zacni rodacy!  
N ie b o  i o jczy zn a ,  sw o je  w am  gotują b łogosła­
w ie ń s t w o !—  Iłalej po  drodze zdążając ku l le ­
sze  v» u , wśląpilcni do  Kotlina: i tu pleban od  
dość  dawna żarliwie z  całetn sw em  p o św ię c e ­
niem lud mu p o ru czou y  od  pijaństwa o d w o d z i;  
le c z ,  pożal się B oże !  jego serdecznego trudu, 
k ied y  wszakże nikogo  jeszcze  na d o b r e ,  do  bra­
ctw a trzeźw ości nie  przyjął, n ie zap isa ł!!. P od o-  
bieu on o w e m u ,  co  nagromadził z  wielką pra­
cą, uakładem , m nóstw o materyalu na now ą b u ­
d o w ę ,  a jednak b u d o w y  samej nie  rozpoczął; 
stąd p o sz ło ,  ż e  si£ materyał częścią popsował,  
częścią go  rozkradziono i dom nie stanął!! —  
A  cóż w P leszew ie?  c z y  jeszcze neque calide  
neque frigide? o w sz e m ,  przynajmniej tu już 
o g ło s z o n o ,  że  k ied yś  rozpocznie  się przyjm o-  
matiie do bractwa trzeźw ośc i .  O b y  to kiedyś  
nadeszło w rychle! bo  tu w ielce  od  dawna p o ­
żądane! —  Z P le sze w a ,  mój zacn y  auouimie  

. . . r .  zw róciłem  w odw rotnym  kierunku z mo-

dość  daw no coś zaczął o  wstrzemięźliwości glo-
• cóz  w ięcej: ty lk o  głos ić?- - l a k , • n ies ic , -

w ie m !! I to leż miejsce prędko rzucając, przy­
byłem  do  D o b r z y c y :  tu z pośpiechem  obej­
rzaw szy p iękny ogród w  guście angielskim przez  
W o j e w o d ę  G órzeńsk iego  za ło żon y , a snać, pod  
s ławnego W y b ic k ie g o  urządzony o k ie m ,  i ra­
zem w nim tak z w a n y  zamek gustownie w zn ie ­
s ion y  zw ie d z iw szy  (d z iś  n iestety! już nie w  pol-  
skiem ręku b ę d ą c y !) ze  łzą w o k u , z  sercem  
śeiśnionem żalem , żem tu i s łów ka po  p olsku  
nie zaslychnął; n ieb aw em , by  tę g o rycz  uKoić, 
pobieżałem do  kościoła: a że to b y ła  niedziela, 
u cieszy łem  s ię ,  iż przynajmniej zdążyłem  na  
mszą ś. bo  już by ło  po k a za n iu : gdzie p o m o ­
d liw szy  się serdecznie  razem z gorąco modlą­
cy m  się lu dem ; o jakżem się rozradował i zdzi­
w i ł ,  g d y  cala chmara w iernych , syp n ą w szy  się 
p o  nabożeństwie z kościoła jak pszczó łk i z ula, 
najskromniej wszy.-cy wracali do sw y ch  dorn- 
k ów , ni jedno o s z y n k o w n ię  nie u w a d z a ją c ! — 
P ierw szego  lepszego w myśl moję zagadnąwszy,  
d o w i e d z i a ł e m  s ię ,  iż tu da w n o !  cala pararłlia 
d o  bractwa trzeźwości przystąpiła! —  O !  B ó g  
i lob ie  płać zacn y  kaptanie, o w o c e  dobrego już 
zap ew n e  w w eso łośc i  ducha obficie  zbierasz!  
—  Z D o b r z y c y ,  w dalszą mą puszczając się p o ­
d ró ż ,  przekonałem się z n iew y m o w n ą  radością, 
ze toż samo w  Koźminie nie ustaje pasterz tam­
tejszy ,  w tej świętej pracow ać sprawie. T o z  
samo w  W a łk o w ie ,  R ozd rażew ie ,  w M okrono-  
sie, Pogorze li ,  Borku, W ie l o  w s i ,  Starogrodzie,  
W y g a n o w ie ,  B en icach ,  K o b ier n ie ,  gorliw ie  ci 
w sz y sc y  kapłani w tein dziele odrodzenia do  
trzeźwości sw y ch  o w ieczek  pracują. —  S zczęść  
i n a m  B o ż e  zacni m ężow ie  apostolscy, w y tr w a ­
łością waszą przy obfitej łasce Jezusa  C hrystu ­
sa ,  w szystk o  prze łam iec ie ,  zw a lczy c ie  jak ty ­
lu innych!

A w K ob ylin ie?  a w  K rotoszyn ie?  i cóż tam? 
—  O  nie pytaj mię, mój zacny anonimuszu . . . , r .  
b o  to zresztą na tak serio zdać sprawę z mej 
k o lę d y ,  nie należy do mnie i sapienti sat ,  co  
znaczy ,  g d y b y  np. K o b y l in ,  lub K ro to szy n ,  co  
d o  tej m atery i,  w  siódm ym  przypadku liczby  
pojedynczej ,  k oń czy ł s ię  na ole ,  tobym  już nie-

ją  k o lę d ą ,  p u szcza jąc  d o  z o b a c z y s k a , —  mimo d łu go ,  ja k  tam gdzieś  Krasicki, w te ci o d rz e k ł  

cho dem  na  teraz, (a le  to  ty łk a  na te raz)  C zer-  -Stanęliśmy w Ryczywole,
min, Żegoc in ,  B ro n iszew ice ,  Tursko, G olu ch ów , ** którym zamilczeć wolę.*

*) P rzyjaciel L u d u  K r. 23, za r. 1840, L ec z  p raw d a ,  zn ów  mi w ypad ło  z pamięc|
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co  rzekł ktoś w G azecie Kościelnej Nr. 50 .  za 
r. p. i Nr. 1. za r. b. ze ..Kraków nie naraz 
zbudow any ,"  »Q nid tib i?  nonduin venit hora (??) 
a te obie, to święte p raw dy  '" bo nie wszędzie 
o jednym  czasie dochodzi żniwo," i moja ni­
niejsza ko lęda,  wszakto wszystko w p rak tyce  
dobrze  u niektórych wyświeca i jak na dłoni 
w y k az u je :  i wam zapłać Boże zacni nadseła- 
cze w Gazecie Kościelnej,  wszak i w y oba do ­
pomogliście do spełnienia sumiennej ko lędy  ni­
n ie jszej,  mnie niegodnemu kościelnemu z J a r o ­
cina! —  Ależ wróćmy do swego.— Ja k o ż  w Z d u ­
n a c h ? — czy znów  i tam K raków  się jeszcze bu ­
duje?? T ak  i tam żniwo nie dojrzało ,  a kw aśne 
zawczesne zbierać owoce, p lony, któż słyszał? 
trucizna!!  —  C o  le'ż np. w Sulm ierzycach? •—  
O !  błogo tam juz dawno temu miasteczku! Pa­
sterz czu ły ,  go r l iw y ,  własną swą, iż tak rzekę, 
piersią ogrzał żniwo trzeźwości,  — daw no  o d ­
budow ał swój K r a k ó w ,  a lud w s z y s t e k  t r z e ź w y .  
Cześć i tobie zacny kapłanie!!

A w Ja nkowie  zaleśnym co? czy  i tu będzie
d o b r z e ,  żniwo już doszło! —  C o  też w O da-
lanow ie? W s z a k  tam przeszło sześć tysięcy 
dusz?  N a taką tłuszczę owieczek, to inoże tru- 
d n o  coś dokazać!? O !  nie sądź tak  mój anoni­
mie . . . r .  chcącemu nigdy i nigdzie p rzy  łasce 
B o ż e j ,  nic trudnego! Bo pono nie uwierzysz, 
iż tam na raz j e d e n , podniesionego głosu gorli­
wego pasterza 1 5 0 0  łącznie z dziesięciu n au ­
czycielami szkółek przystąpiło  uroczyście do 
b rec tw a  trzeźwości!!  Dziś, ca ła  ta masa ludu  
ow ej parochii,  już może z m ałym  wyjątkiem, 
Stała się uczestniczką tego zbawiennego dzieła! 
Cześć i T ob ie !  Odalanow skie j parochii zacny  
■pasterzu! Dziś , przepełnia się serce twoje ową 
słodyczą pociech p raw dziw ych  za ten twój gor­
liwy w ys i łek ,  k tó ry  ten świat p rzy  wszystkich 
swoich cackach , n iedaw a!!— A z a  owymi ostrze- 
szowskimi boram i,  cóż tam? T ak  sob ie ,  dobre  
i n iedobre!  Jedn i już daw no po  żn iw ie ,  a d r u ­
gim jeszcze zielono!! K iedy  w  samym Ostrze­
szowie cale tysiące p rzy ję ły  b rac tw o trzeźwości, 
gdy  K em pno stało się w tamtej okolicy świętem 
hasłem tego cudow nego , niesłychanego w lu d z ­
kości po jaw u , gdy  Baranów , O lszowa nie da­
ły  się w tej świętej wyprzedzić s p r a w ie ; to 
z drugiej s trony  Trzcinnica, Słupia, Siemiannice, 
O p a tó w ,  D oruchów , G rabów  i t. d. ściśle się 
umiały zastosować do  ow ego: »Kraków nie na 
raz  zbudow any!!  Żniwo nie wszędzie naraz  do ­
chodzi." ■— Owszem w okolicy tej są tu i tacy, 
co jak owe nożyce gdy  się w stół uderzy ,  wnet 
się ozw q ,  którzy  tw ie rdzą ,  żem ja mą odezwą 
kościelnego z Ja ro c in a ,  duchow nych  miał p o ­

krzywdzić?? (rozumie się zapewne tyrh , którzy  
nic dotąd w spraw ie  trzeźwości nie zrobili) 
..quid hic slatis tota die otiosi?« Matt. 20 .  —  6. 
Inni, czyli tylko inny tu jest jeszcze, który  dla 
tego u siebie bractwa trzeźwości zaprowadzić 
nie chce (i to ma być jakiś senior pa te r )  że ta 
spraw a święta , opiera się wedle jego zdania na 
podstawie w olnych m u la rz y ?? o sancla simpli- 
citas!! —  Jakże  się przed takimi wymówisz P a ­
wle święty! karcący w równi p ijaństw o, z gra­
bieżą, z rozbojem, z nieczystością!! —  Ale dość 
na teraz lej mojej kolędy. —  Po dyngusie ,  ze 
święconem jakiem , z chorągiewką, znów się p u ­
szczę dalej, —  a może i wszędzie! — a rzecz ni­
niejsza niech będzie in aediłicationem et non in 
destruclionem, boć tu jest suum cuique — co p ra ­
w da to nie grzech. T ej  się tnaxytny trzymał 
i trzymać będzie zawsze, — ■ ten sam, co z J a ­
ro c in a ,  K ośc ie ln y .   s k i .

Nadsyłaczowi ar tykułu, umieszczonego w ga­
zecie Poznańskiej Nr. 1 8 . ,  ukry tem u pod n a­
zwiskiem ..organisty z K ruśw icy ,"  odpowiadam  
publicznie,  iż jest k łam cą , a o kłamstwie już 
daw no powiedziano, iż jest cechą dusz podłych 
i nikczemnych. Kłamstwo jest: iż ja  do z a ­
prowadzenia  wstrzemięźliwości oczekuję ro z k a ­
zu z góry. K łamstwo jest d rug ie :  iż w Barci­
nie lud nic zgoła o trzeźwości nie słyszał. —  
N iech ty lko  N N. przybędzie  do Barcina a p rz e ­
kona  się : iż do  przedmiotu w mowie będącego 
b v ło  przystosowanie uczynione (pomijając czas 
daw nie jszy) w dzień S. Szczepana, w niedzielę 
p rzed 3. K ró lam i,  w  niedzielę Starozapustna, 
w niedzielę zaś pierwszą po trzech Królach w y ­
łącznie o tym przedmiocie b y ła  mowa.

T ak ie  tłumaczenie stosowne jest dla p u b l i ­
cznego oszczercy. I g d y b y  NN. zajm ował się 
gorliwiej swoimi obow iązkam i, nie pozostałoby  
mu tyle  czasu ,  iżb y  takow y  na kłamstwa i o- 
szczerstwa miał obracać i krzywdzić nimi swoich 
braci.  B arc in ,  dnia 2 7 .  Stycznia 184 . , .

X. J  O b s t .

o b w i e s z c z e n i e .
O  " r ó d  znajdujący się t),zJ  u licy  Szkolnej,  

do  w yższej szko ły  miejskiej należący, na jeden 
r o k  od 1. Kwietnia r. b- d °  końca Marca lSKi. 
publicznie wydzierżaw iony  b y ć  ma. Tym k o n ­
cern termin na dzień

10. L u t e g o  r. b. p r z e d  p o ł u d n i e m  
o g o d z i n i e  l O t ć j  

w  r a tu s z n e j :sali sessyonalnej naznaczony z o ­
sta ł;  na k tó ry  z tent w zyw am y nadm ienieniem 
iż w arunk i w U egistra turze  przejrzane być  m ogą 

Poznań ,  dnia 13. Stycznia 1815.
M a g i s t r a t .

i
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__ Wielka reduta w T e a t r z e .
Ponieważ w ciągu postu nie wolno dawać re ­

dut, przeto reduta mająca być daną dnia 8. Lu­
tego, nastąpi w  s o l i o t ę  <!• 1 .  L u t e g o  r. b.

Ubiorów maskowych dostać można w domu 
moim za Teatrem pod Nr. 13, Bliższe szczegó­
ły  zawierać będą afisze. E. V o g t .

(DSTPATOIA l&llDWAa
Ostatni w tym karnawale bal tak maskowany 

jako i bez maski danym będzie dnia 1. Lutego 
wwielkie'j dobrze ogrzanej sali Bazaru. Biletów 
od  osoby po 15 sgr. i dla familii po Talarze d o ­
stać możua do soboty do godziny 3. w cukierni 
m o je j ; p rzy  kasie kosztuje bilet 20 sgr.

N. P i e t r o w s k i .

W  niedzielę dnia 2. Lutego^
W i e l k a  M e r f u t s i

w  sali H o t e l u  Saskiego.^  
|Bliźsz^ch szczegółów udzie-i 

lą afisze.
€m. JE. M lo g g e n .

W  wielki dobór najguslowniejszych k l t  i i l -  
t Ó W  b a S o w y c l l  na nowo zaopatrzony zo­
stał handel strojów

J. W o l f s o h u a  z Magdeburga;
W odna  ulica Nr. 4.

D O M I N A
wenecjańskie w najnowszych przyborach , z je­
dwabiu, różnobarwne, poleca na czas 
I i e w a ł l l  Magazyn mód dla mężczyzn

M j .  j fM e f / e r ,  w rynku Nr. 73.

Pomieszkanie składające się z 8 pokoi, kuchni, 
z stajnią, jest do wynajęcia pod Nrcm. 6. przy 
Pod^onmj ulicy od 1. Kwietnia do 1. Paździer­
nika i podobne mieszkanie pod Nrcm. 15. przy 
Berlińskiej ulicy.

Niemniej duży plac do budowania na rogu 
Berlińskiej ulicy jest do przedania wraz ze znaj- 
dującemi się tamże materyałami budowlanemi.

Bliższa wiadomość u kommissyonera L i p p -  
m a n n  B a s c h N r .  36. W rocławskiej ulicy.

Świeże Angielskie ostrzygi odebrał
J .  G. T r e p p m a c h e r .

Al t  o r f e r  w  P o z n a n i u  na "Waliszewie pod 
Nr. 63.

Szczególniej zwracam uwagę, kogo to tyczec 
może, na to ,  że nasienia

Pinus picea, świerkowego czyli sosnowego 
w  najlepszym gatunku, tudzież nasienia bia­
łej cukrowej ćwikły, wydającej najwięcej 
pierwiastku cukrowego, a zatem najlepszej 
do fabrykacyi cukru, oraz najlepszego na­
sienia cykoryi gładkiej, .

mogę każdego czasu w upodobanej ilości do­
starczyć. Za prawdziwość i rostkowauie gotów 
jestem dać wszelką rękojmią.

H e n r y k  M e t t e , _  
posiedziciel handlu nasionami i ogrodu 

___________ w Q u e d l i n  b u r g u .

Kurs giełdy B elińskiej.
S to ­ N a  |ir. kurant

D nia 28. Stycznia 1845. pa papie­ g o to ­
i>rt\ rami. wizna

O bligi długu skarbow ego . . 
Obligi premio w handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
Obligi m iasta B e r l i n a .............

G dańska w T . . 
L isty zastawne 1’russ. Zachód.

» » W . X  Poznańsk.
,  .  dito
» .  P russ. W schód .
» » P o m o rsk ie . . .
.  » M arch. E lek .iN .
.  .  Szląskie . . . .

F r y d r y e h s d o r y ......................................
Inne monety ziote po 5 tal. .
D isc o u to ......................................

A k c j e  
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 
O hligi upierw .B crl.-Poczdam s. 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi upierw. 31agd.-Lipskie . 
D rogi żel. B erl.-A nhaltskićj . 
O bligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
D rog i żel. Dysscl. Elbcrfcld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf.
D rog i żel. K o ń s k ie j ................
O bligi upierw. Heńskic . . . .  
D rogi od rządu garaHtowane. 
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. B eri.-F rankfort. 

” żel. Giórno-Szląskiej . .
dito Lit. Ii. .

* » Berl.-Szcz. Lit. A. i B.
” . » M agdeb.-Halberst

Dr- żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 
Obligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 
D r żel. Bonn-Knlońskiej .

!•
3^
4
3‘2.r,
3̂2
3‘i
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4
5
4
5
4
3?
5 
4 
4

100

9 9 | 
100 i  
48
9 8 |

97?

100|
100-1
991
13A
11?
34

1971 

1841

101
991
93
991
96?

1211

130

991
92?
99?

98?
103*

100

100

13A
11
41

1031
151

100
98?

98?

1601

120?
110?

Ceny targowe
w mieście

P o z n a n i u .

D nia 29. Stycznia. 
1815. r.

od
T a l .  sgr. fe n .

do
T a l .  sgr. fera

N a s i o n a  n a  s p r z e d a ż .
Szanownym osobom biorącym odemnie na­

siona i wszystkim posiedzicielom ogrodów, lu- 
bowuikom kwiatów i ekonomistom ofiaruję za­
łączony spis z cenami obok nasion i upraszam 
najuniżeniej o łaskawe zamówienia przez pocztę, 
albo za pośrednictwem Pana Juliusza Fryderyka

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczmienia dt. .
O w sa  . dt. . 
Tatarki dt 
G rochu . dt. . 
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
S łom ykopa  . .
Masła garniec .

1 7 6 1 12 —

___ 29 6 1 — —

___ 22 6 — 23 —

___ 17 _ 18 6
1 1 --- 1 3 —

1 1 --- 1 1 6
___ 9 ___ — 10 —

--- 24 6 — 25 —

5 20 — 6 — —

1 15, — 1122 6


